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—  W arsza  w a 24  Lipca. —

W ypis z  protokółu Sekretaria tu  Stanu K r ó ­
lestwa Fo/skiego.

z Bożej  Ł a s k i  
M Y  M I K O Ł A J  I.

C e sa r z  W s z e c h  Rossy j  K ró l  Pol sk i  
etc.  etc.  etc.

W  sku te k  prośby JP an a  Fry de ry k a  K a ­
zimie rza  dwóch imion Nowackiego , naczelni* 

k« s e k c j i  sp raw duchownych i oświecenia p u ­
bl icznego ,  w r zą dz i e  gubern ia lnym  guberoi i  
M az o w ie c k ie j ,  o polecenie ■ p rzyznania  mu 
p raw a  do sz lachec twa dziedz icznego w na- 
szein K ró l e tw ie  Po l sk iem;

B i o rą c  na uw ag ę  p rzesz ło  24 le tn ią  g o r ­
l iwą  s łużb ę  podającego  n iemnie j  p rześ lado­
wan ia  , j a k ic h  doznał  w c iągu  os ta tnich  z a b u ­
rzeń  k ra jowych;

Pos tanowi l i śmy,  s tosownie  do us tępu 3,  
t t r tykn łu  2 p raw a  o sz lachec twie ,  n ad a ć ,  j a ­
k o ż  pomien ione mu JPaoU F ry d e ry k ow i  K a ­
z imie rzowi  No wac k i emu ,  dziedziczne sz lache­
ctwo naszego  Kró l es twa  Po l sk iego  ninie jszem 
nadajemy, mieć ora* chcąc, aby p r aw a  i

przywilej e takiegoż dziedzicznego sz lachec twa  
i do dzieci  j e g o ,  p rzed dniem dzi s ie j szym 
z r o dz o n y ch ,  rozc iągn ię te  były.

Dan  w P e t e i h o f i e ,  dnia 19 cze rwca (1 l i ­
pce)  1839 roku.

(podpisano)  >M i k o łu j . ,  
p rzez  cesa rza  i k ró la  

Min i s t er  se k re ta r z  s tanu w zas tępstwie .
P om ocn ik  mini st ra  Ig .  T u r k u R .

Je d n ę  z g ł ów ny ch  ról  pani H a l p e r t ,  t 0 
j e s t  Ce l inę  w d r a m i e ;  C z em uż  nie b y ł am  
s ie ro t ą ,  przeds tawiła  wczora j  pani Kiyszyń-  
ska ,  d rugi  r az wys tępu jąc na scenie W a r ­
szawskiej .  Rolę tę pe ł ną  efektu d r a m a ty ­
cznego p. K lys zy ńsk a  oddała  z t a l e n te m,  p r a w ­
d ą  i uczuciem do ł ez  w zr u sz a ją c y m ,  o b ł ą .  
kan ie  W akcie d rug im i zakończeniu o d ­
znaczało się n a t u ra ln o śc ią ,  i j edn a ło  a r tyst ce  
c i ągle  o k la sk i ,  żywość  ru ch ó w ,  pojęcie  roli  
de łdamacya  s tosowna do ducha w y r a z ó w ; wy ­
kończone  c i en iowanie g ry  i zapa ł  m i a r k o w a ­
ny w mia rę  po t rzeby,  to s ą  z Blety,- k tó r em i  
pani K ly sz yń sk a  odsnacza  się.  K a ż d e  j e j  
po ruszen ie  o k a z u j e ,  że  ta a r t ys t ka  me j e s t  
poczy na j ąc ą ,  ze  umie d ok ła d n ie  zgłębić  c h a ­
r a k te r  j a k i  p rzeds tawia s ię  nim , i oddać go



2

bez  natężenia  i przesady.  Pub li czność  z p rzy­
j emnośc ią  widzi  tę a r tys tkę  i o kaz u je  j e j  c i ą ­
g le  swoje  zadowolen ia .  Ws zys tk i e  p iękniej ­
sze miejsca roli Celiny p rzy jmowane  byty 
wczora j  z o k la sk am i ,  a po ukończen iu  pani  
R ly sz yń sk a  po dwakr oć  zos tał a p rzywołaną ,  
tudzież  pan Ko mor ows k i .

—  Wiedeń  13 Lipca. —
Rozszerzono  w Konstantynopolu wieści ,

że  Su ł t an  j e szc ze  pod dniem 2$ lu 29 c z e r ­
wca  zakończył  życie i że  dla zapewnieoia  p o ­
r z ą d k u  ukrywa no  j ą  aż do 1 l ipca,  j e d n a k ż e  
wieść  ta j a k  nam wiadomości  z pewnego z ró-  
dla  donoszą  zupe łnie j e s t  bzezzasadną.  R ó w ­
nież bezzasad. iemi są  pogłaska o us ta no w ie ­
niu rejencyi .  Abdti l  Medszid j e j  nie potrze-  
b o je ;  gdyż podlog  ustaw tureckich  j u ż  do- 
szed ł  |.<t takich  w k tórych j a k o  następca z u ­
pełnie  objąć  może s ter  r ządu.  Suł tani  s ą j n ż  
W 15 roku  życia pelnoletniemi.  Ze  śmie rc ią  
s u ł t a n a  zupe łnie  ustały obawy w Ko ns t an ty ­
nopolu wzg lędem wojny w S y r y i , gdyż p o ­
wszechn ie  j e s t  w iadomo że g łów ny m p o w o ­
dem  do niej była tylko osobista S u m m a  ku 
Al i  Paszy nienawiść,  o k tó rą  się nawet  wpły ­
wy  obcych d w oró w  odbijały.  Po  pie rwszym 
postępku  nowego  rzą du  nie ma ju ż  żadnej  
wątpl iwości  że życzenia wielkich mocarstw 
W zachowaniu  zgody między Mehmede in Ali  
a  por t ą  znpe inie będą  ziszczone.  P o d łu g  te- 
gn  uważać  należy osta teczne za ła twianie  sp ra ­
wy między dwiema  s t r o n a m i , za nieochybne,  
tern ba rdz ie j ,  że  część wielkich mocarstw 
euro pe j sk ich  porozumia ła  się między sobą  
w zg l ęd em  g ł ów ny ch  zasad tego za ła twien ia .  
W  poprzednich  doniesieniach czyni łem podo­
bne uw ag i ;  a  t e raz z zu p e ło ą  pewnośc ią  p o ­
wiedzieć  m o g ę ,  że  t ą  zasadą  będzie przy zna ■ 
nie  dziedz ic twa Eg ip tu  familii  paszy,  a zwrot  
Syryi  porcie .  Miały tu z Londynu  nadejść 
bardzo  z a sp o k a ja ją ce  w ia d o m o ś c i , wzg lędem 
Itwestyi ,  wschodniej .  M.ędzy inneini gab ine t  
angielski  j e s t  tego zdania aby  W i e d e ń  był 
punk tem ś rodkowym u k ła dó w  wschodnich.  
Chyba  j e d n a  tylko Erancya  nie p rzychyl i łaby 
się do tego,  pon ieważ  j ą  in t e res  Mehineda  
Ali  t ak mocno  obchodzi .

— Paryż 15 Lipca. —
Izba pa rów.  P re ze s  odczytał  nas tępujący  

list od wielkiego pieczętarza.  »Jego K r ó l e w ­
ska  Mość postanowinniem sw - je i  . z dnia 11 
b.  in. i aczyt zmienić Barbesowi  ka rę  śmierci  
na  dożywotnie gale.-y. Upruszain  p a n s ,  o 
■ wołan ie  są d u  pa rów na  dzień ju t r z e j s zy  aby

tenże dopełni ł  s ądowe go  za tw ie rdz en i a  aktu  
u łaskawien ia .  e Jene ra lny  p rok ura to r  uczul  
się być sk łonionym do nas tępu jącego  w y ra ­
żen ia  się: »Król  W swojej  n iewyczerpane j
dobroc i ,  nie mógł  się oprzeć łzom rodziny,  
k tó r a  go b łagała o życie dla j e dnego  j e j  c z ło n ­
ka .  , \ i e  chcia ł  aby k r e w  winowajcy  była 
p rze laną .  Oby  ludzie k tó rzy  w namiętnej  
swoje j  zemście t ak są  skor emi  do roz lewu  
k r w i  swoich współbrac i ,  to umia rk owa nie  
pojęli « Nas tępnie  odczytuno,  k ró lewsk i  wy­
r o k  u ł a s k a w ie n ia ,  k tó ry  izba w a r c h iw u m  
zachować;  kaza ła .

Monilenr wczora jszy t ak  donosi ,  o u ł a s ­
kawieniu  Karbest :  »Kada mini s t rów z g r o m a ­
dzi ła się wczoraj  (13) dwa razy a dziś rano 
(14) w Neuil ły,  aby naradzić się nad w y k o ­
naniem wyroku  śmierci  na Barbesa .  U w a ż a ­
j ąc  moc podwójnego wykroczen ia  o s k a r ż o n e ­
go ,  p rzeds tawi ła  r ada mini st rów kro lowi  aby  
sprawiedl iwości  zos tawić zupe loie  wolny bieg 
Ale  k . ó t  nie p rzy ją ł  tego p rzedstawienia ,  a 
na zasadzie praw ja k ie  mu ko n s ty tu c ja  na-  
d..je, zmieni ł  ka rę  śmierci  na dożywotn ie  
ga l  ery.«

1 1 1  a r ano o godzinie 3 zostal i  B a rb e s  
i M.alon na wozach na ten ęel p rze zn ac zo ­
ny ch ,  odwiezieni  Jo  B r es t .  Woz y  były e s ­
kor towan e  oddziałem ża nda rm ów  i s t r ze lc ów 
konnych.  Innych  więźniów j a k  m ów ią ,  m i a ­
no odprowadzić  do C le r v au x .

Odb y ła  się dzis w Neuil ly rada mi n i s t r ó w  
gdz ie  wszyscy cz łonkowie byli obecni.  N a ­
s t ępnie rozszerzy ła  się pogłoska,  że n i e k t ó ­
rzy z mi n i s t rów podal i  swoje  dymisye  z po­
wodu u łaskaw ien ia  Ba rb e sa ,  ale te zos ta ły  
nieprzyję te.

—  Konstantynopol 2 Lipca. —-
D otlrzegacz Aus/ryacki oprócz w i a d o ­

mości poprzednio umieszczonych , donosi  
j e szcze  o pogrzebie S u ł t a n a ,  pod ług  opisu 
św i a d k a  naocznego  co nas tępuje:

T r w o ż n e  natężen ie  t rwa ło  tu w s to l i cy  
od k ilku dn i ,  sp r zeczne  pogłosk i  o s t an ie  
z d r o w i a  Su ł t ana  kazały spodz iewać  się s m u t ­
nej  katast rofy lu b  szczęś l iwego  rozwiązan ia .  
S k o r o  w dniu wczora j szym o godzinie I po 
po łudniu us łysza no  wyst rza ły  z wszys tkich  
dział  o k r ę t ow y c h ,  i u j r zano wszys tk ie  f lagi  
po r ozw ieszane ,  zapytywał  się każdy t rwożo ie ,  
czyli to j e s t  o zn ak a  szczęśc ia  lub żałoby? 
L e c z  k i lka  chwil  ros wią za ly  pow ątp ie w an i a ,  
bo wkró t ce  potćm pub liczne o b w o l y w s u i a  

po ul icach i p rzedmieściach P e r a  i (Sal t tha 
ogłosi ły śmierć Su ł t an a  Maoh mud a ,  a w s t ą ­
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pienie na Iron syna j ego  naj starszego Abdul -  
Medszida .  Gdy nowy Su ł tan  w patacu Be i .  
l e rbey ,  na azjatyckim brzegu  Bosforu hołdy 
odbiera ł ,  zostały zwłoki  j ego  ojca pod grzuiO'  
tein a rma t  poprowadzone  z Bei lerbey do s t a ­
rego se ra ju  w Konstantynopolu.  Niezl iczona 
mnós two żałujących i ci ekawych zgrom adzało 
się w mieście ze wszystkich przedmieść aby 
t emu obchodowi smutnemu towarzyszyć .  
Mnóstwo  okrętów cisnęło się w p rzeprawie  
przez cieśninę do Konstantynopola i to nie 
bez t rwogi  gdyż tego dnia morze  było m o ­
cno wzburzone .  Pałac  Su ł tansk i  i mennica 
były zamknięte ,  rynki  puste a wszystkie w a r ­
ty podwojone i znaczne oddziały pat rolowały 
po ulicach.  O J  bramy starego se ra ju  az do 
mecz e tu  Su ł t an a  Ah me da  ulice hyły t łumami 
ludu  napełnionej ,  spokojność i po rządek j aki  
zachowały  kobiety s tawa jąc  po jednej s t ronie 
ulicy a mężczyźni  po d r ug ie j ,  byty zadziwia­
j ące .  Z wszystkich st ron słychać,  tylko było 
odgłosy żalu , sm ut ku  i rozpaczy.  O  godz i ­
nie 4 i 40 minut ,  powszechny wykrzyk roz ­
paczy oznajmi ł  przybycie o r szaku  p o g r z e b o ­
w e g o ,  wszystka się cisnęło do szpale ru  ż o ł ­
nierzy,  aby j ak najbl iżej  być zmar łego  wład­
cy. Kiedy  kobiety wykrz yk am i  objawiały 
swój  do tkl iwy  s m u t e k ,  mężczyźni  choć w 
milczeniu ale równie  g ł ę b o k ą  ża łośc ią  byli 
przejęci .  S łu żba  i u rzędn icy rozpoczęły k o n ­
wój ,  za niemi szli mus tesza rowie  i dygn i t a ­
rze  p a ń s tw a ,  nas tępnie U le m ow ie  wszyscy 
bez wyją tku ,  dalej  najwyżsi  u rzędnicy pań  • 
s t w a , dwaj  zięciowie nieboszczyka Su ł t an a ,  
Hal i !  Pasza  i Said pasza,  P r e z e s  na jwyższe j  
Rady pańs twa  Cliosrew pasza,  nakoniec  Basz-  
W e k i l  Ba u f  pasza z S ze j k ie m Ulislain czyli 
p ie rwszym Muftyin , wszyscy konno i w z u ­
pełnie prostym ubiorze.  Nakon iec szła t rumna  
z prostego sosnowego,  nie ma lowanego d r z e ­
wa nn jboga tszemi  szalami o k r y t a ,  na wez­
g łowiu  t rumny  zna jdował  się tu rban z p ió ­
rami  bogatemi  i k l a m r ą  dyamentową .  Sama  
t r u m n a  spoczywała  na  dwóch  poprzecnych 
d rąg ac h  k tó r e  przez n iezl i czone ręce p o d ­
p ie rane w powiet rzu  się kołysały;  k tokolwiek  
tyłka niósł  choć na chwilę z w ł o k i . S u ł t ana  
j u ż  był dumny  i szczęśliw-j; i ci nawet co 
zię tylko poprzecznych d r ą g ó w  dotykal i  j u ż  
byli zadowoleni .  Podczas  gdy się mężowie 
t a k  s ta rannie  skupial i  kolo t r umny ,  krzyki  
kobiet  dochodzi ły do najwyższego  stopnia.  
W  niewielkiej  odległości  od t rumny  postępo • 
Wało k i l k u  u rzę dn ikó w,  nas tępnie murzyn 
konuo  k tó r y  roz rzucał  p ien iądze  między lu • 
dem . '  K t o k o lw ie k  tylko widział  t łoczenie

się około t rumny ,  ten pewno nie da wiary 
aby spokojność i p o r zą dek  były u t r z y m y w a ­
ne przez k i lku  kaw as ów ,  a j eżel i  j e sz c z e  
zważemy przytem na niespokojności  j a k ie  to­
warzyszyły zwyk le  każdemu wstąpien iu  na 
tron,  to t r zebaby uwierzyć że duch n i e b o ­
szczyka Unosił się j a k  j en iusz  poko ju  i po- 
rządku nad g łow am i  ludu.

Rozmaitości.

b i o g r a f i a  t e g o c z e s  m a ,  

E ugien i us% Scribe.

( C i ą g  d a l s z y . )

Nie jes t  zamiarem naszym wyl iczać o d ­
znaczające  się miej sca sz tuk pana S c r ib e ,  
na leży  on do tych pisa rzy k tórych nie mo ż n a  
rozb ie rać  z powodu ich na tury rozwiniętej  i 
mnós twa  dzieł ,  i k tórych  tylko po ogó le  s ą ­
dzić można,  Powiem j e d n a k  p rzeczytawszy  
ze dwadzieścia dzieł  j e go ,  że  zb ió r  ten z a ­
wie ra  w ie l ką  l iczbę takich  k tó re  nic n ia  
s t r ac i ły  z swojej  św ieżośc i ,  r u c h u ,  w yr a zu  
sprzeczności  cha r ak t e ró w,  p rawdy  sz cz eg ó­
łów i zarysu sa tyrycznego .  Zna laz łem W  
nich sa lony sk r o m n e  w żywym r u c h u ,  u* 
g rzeczn ionych  mieszczan re s t a u r a c j i ,  d r a m ę  
i namiętności  zna jdu jąca  się w ich m ie sz k a ­
niach ; zna laz łem w nich odżywione te z g a ­
sło t eraz z a ję c i a , k tó re  za naszej  młodości  
tak żywo wzrusza ły  P a ry ż .  Nigdz ie  obr azy  
nie są  sc hw yc one  z w ię k s z ą  w ie rn ośc ią .  
Szczegó ln ie j  celuje pan Sc r ib e  w oddan iu  
dwóch ch a ra k te ró w ,  wojskowych  z cz as ów  
cesars twa i młodych kob ie t  z epok i  r es t au -  
racyi; w tych dwóch częściach j e g o  małych  
koinedj i ,  koloryt  j e g o  j e s t  najżywszym i n a j ­
p r awd z i wsz ym, tam to czuć tuożna b e z p o ­
ś rednie  zg łęb ien ie .

Pan Scr ibe jes t  z l imby tych p isarzy k t ó ­
rzy nie mięszając się do s t r o n n i c t w , u t r z y ­
mali  rel igię wspomnień,  k t ó r ą  Napo leon  z o ­
stawi ł  pomiędzy nami;  Sc r ib e  u ży t k o w a ł  z 
niej zręcznie  j a kby  z swojej  własności .

Nie mówię żeby on był  zawsze p r a w d z i ­
wy m,  u t r zy m uj ę  ty lko ,  że sub te ln ie uważa ł  
on cesa rs two  i r e s t au rac ję .  G łębo ko  za j r za ł  
w stan se rca ludzkiego i k i e ru ne k  umys łów 
od lat  25,  al e p ow ta r za m,  nie j e s t  g ł ę bo k im
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w swoich obrazach i rysy jego są powierz- trand et Ratoti. Jednakże nie można po-
chowne. wiedzieć żeby zaszczyt  przyjęcia do Bkademii

P a n  Scr ibe  spotka !  szczęś l iwie  w począt -  ^Bn cuzk ie j  powiększył  j e g o  zapał ,  i żeby
k a c h  sw eg o  zawodu  k i lku  ak t o ró w  . . . a k o -  dow«,p j ego od kry ł  „o w e  ko,„b .nacye przy.
mitych ,  jako to Pe r l e . ,  Gonthie r ,  i L e g r a n d ,  "a<5 na lezJ - , . ze  s P0« ' ‘-ł } nabra ł  du .
k tó r y  został  tak o ryginalnym ar tys t ą  będąc g a ; *  ‘en ^ o b  zakończyć ,  w chw,  .

3 , • .i 1 - i i -  k iedy p rzeczu wa my ze możemy os łabnać .popr ze dn i o  p rzez d ługi  czas m e  Jubionym .    '  r  , j  % ■ , . “  *r, ■ »t . , ■. . > i  j e s t  za w sze  dowodem ro zsą d k u ,  j akiego  mo-od publiczności .  INej znakomi t sze ar tystki  pe łne  , , , , . , . 4 J Ł . ,
zm ak u  i wyższe j  w yo braźn i ,  g r y w a ł ,  role Z" a . bJ l? s P ^ z . e w a c  się po panu S er ,b a ,
W je g o  sz tukach P a L a F l e u r i e T z m a r ł a  przed ' Z  ™ ° " , "  , o ?  V Ft T
p i ę t n a s t u  l - . y ,  p a n n a  b e j a z e t ,  p a n i  D o n n ę -  '  T  '  W r * S Z C ' ° .  1 0

• i ,  • ■ r i i u  j  t  .  P  ■ i c o  u c z y n i ł ,  w y s t a r c z a  d l a  l e g o  s ł a w y ,  i  o -uill  i pan,  T h e o d o r e ,  Leon t i na ,  r e y ,  , w ie le  1  - s  i -becnie może  on poprzestać  na sz acunku  j a -
innych.  kj wszyscy ma ją  dla j e g o  talentu , może prze*

Ale  w ró ćm y do pnna Scr ibe .  S ta ł  on s ię  nieść diuna nie i spoczynek w swoim gabine-
p o p u la rn y m  przez wykwin tność  swego  dowci-  cie,  nad życie burzl iwe teat ru.  Fan Sc r ib e
pu ,  z ręczność w chwytan iu  rysów komicz-  j e s t  młodym jeszcze ,  i zdaje się że soc ja l n ie
nych i w z r u s z a j ą c y c h ,  w wykładan iu  scen używa  b la sku  j a k i  mu  udziel i ły n au k i ,  po-
ż yw yc h  i rozsądne, , ,  p rzyw iązan iu  do wiel -  nieważ.  osobiście s a m ,  nie pisze t e raz nic
kich  uczuć swego  czasu.  p rawie .  Czyl iżby opuści ł  s z tu kę  i rozmy-

O d k i l k u l a t  pan Sc r ib e  sproboWał zmienić ślał  nad innein j a k i e m  dz iełem?  W  życiu ta-
rodzaj  i p rzenieść m a łą  k o m e d y ę  obycz a jo wą  l entów znakomi tych do brze  j e s t  k iedy bieg
do rom ans ów .  Nap i sa ł  na ten cel p i ę k ne  ich p rze rywany  j e s t  spoczynkami,  p racami
bard zo  k a w a ł k i ,  ale nie zdaje  mi  się żeby  nie przynoszące,ni  bezpośrednich owoców,
powodzen ie  j e g o  w tym ro dza ju  doszło do 
tego s topnia co w tamtym.  T a m  styl j e g o  
j e s t  nudzący  j e s t  w nim coś zan iedbanego 
a md  ra tu je  się przez zajęcie i ruch  dy- 
alogu.

P a n  Scr ib e  nie tylko byt  z ręcznym pisa* 
r z e m  k o m ic z n y m ,  z ręcznym wie r szop i sem ^ pmHOfrnill u n  q
a l e  nadto był  cz łowiek iem rozsądnym Stosu- wojewody Xi<;cia Mołdawskiego, z JBukarestu.
iącyii i  s ię do ducha czasu;  da ł  on p rzyk ład
p ięknego  m a ją tk u  naby tego szy bko i zaszczy t-  Iryjechuli z  hrakow a.
nie.  Mo ż e  on go powiększać  j e szcze ,  bo je* Aurcggio A len indc r  gwar.  ecs. rosK., 0 . | l isk i  A-
gO d u c h  n i e  Z g a s ł  d o t ą d ,  d o w i ó d ł  t e g o  Ber-  lezander ob.,  do Polaki} — Szydłowski, do Ualicyi.

Doniesienia prywatne.

(Dokończenie nastąpi.)
P K 7. V J K . r i i A M  H O  K I U K w u a -

Od dnia 29 do dnia 3(1 Lipca.
W i l s o n  H i p o l i t ,  o b .  S t o l p c  L u d w i k  o b . ,  W r ó ­

b l e w s k i  S te fa n  o b y w a t e l ,  J o r d a n  J a n ,  W i l l i a m  S ta ,  
n is ła w ,  u r z ę d .  P o s ta w k a  S t a n i s ł a w  oby  w ,  z P o l s k i ,  
K a m iń s k i  P i o t r  u r z ę d n i k ,  I t i u c z e w s k i  ko inm issurzu  
z  G a l ic y i ;  —  It larem bu r\r p u łk o w n ik  u U l .  ad iu tan t .
-_______  i-. » i  u  i • *» >

D O N IE S IE N IE  T E A T R A L N E .
N iż e j  podpisauy ma  ho nor  donieść Prze* 

świe tne j  Pu b l i cznośc i ,  że  ope ra  n iemiecka ,  
pod  dyr ekc yą ,  j e g o  ba w ią ca  w tu te j sz e j  sto* 
l icy,  po daniu w raz  z dzi s ie j szem tylko ośmiu 
je szc ze  .widowisk muzyka lnych  i d r a m a t y ­
c z n y c h ,  opuszcza  j u ż  to gośc inne  mias to,  w ra ­
ca jąc  do mie j sca  swego  s t a ł ego pobytu.  S t a ­
raniem podp i sanego  będzie,  aby  wystawy dać ' 
s ię m a j ą c e ,  pod wsze lk im wzg lę dem z a d o ­
woliły g/ .anownych zn aw ców  i lu bo w ni kó w  
harmoni i ;  — poleca się,  p rze to j e j  ł a s k a w y m  
względom,  w tej  nadzie i  , ż e  ostatnie te w i ­
dów i ska , l i cznem zgro ma dze n ie m się  za sz c z y ­
cić raczy.  Na j obowiązańszy  s ługa  

Henryk H a l te.

W ‘ hand!u P. A.  Gutnp low icza można  
za pom ie rną  cenę dos tać kape luszy ryżowych 
męzk ich .  (3r.)

Ka mi en ic a  w g m in i e  \ . Nmi  511 i 574 
oznaczona  n a r o ż n a ,  w ulicy E lu ry uńs k ić j  z 
p r zechodem w ul icę s z p i t a ln ą ,  z s t a jniami  i 
w o z o w n ią ,  j e s t  każd ego  czai u z wolnej  r ęk i  
do s p r ze d an ia ,  ma jący za tem chęć nabyc ia  
t a k o w e j ,  zechc" s ię  zgłosić  do T er es sy  Li* 
pn ickiej  właścic ielki  t ejże pod N r .  508 w 
ulicy F lo ry a ń sk ie j  na  d rug .em pięt ,  ze z a ­
miesz ka ł e j ,  od k tó r e j  o w ar u n k ac h  sp rze da­
ży dokładnie  poinformowanym zostanie. (lOr.)


